
IW. JEWDOKIMOW. 

Film na ulicy. 
:Po:sterurnkowy Pu1021kin star naw,prost 

banilm na swoJe!i p,!a.cówc.e. Na krótko przed 
3-cią 1PO ·połiudniu brzy a1rnta 1podjechaly d10 
gmachu ba1rukowe,go. 

Dwa za kzymaily .s•:"G tuż ,przed wejściem, 
tirzede .na przedw1Ie.gil1ej sbwnie .uliicy. W 
01stabniem •z,naj1dowal!a się ija1kaś podolbna do 
latarni maszyina z ,Jrnrfhą. 

Kie.dy o.Im.ro 10-ciu llllldJzi wy•siadlo z 
dw6ch aut, z 1t1rzedego w1~s1koc1zy:ł maty, 
żwawy męż:cz:\rz1na, który po.d1b'.egl1szy .do 
Pucz,kiiina ,i wsuwają1c mu jakiś dokume.nt -
rze-M: 

- T0iwa.rzys:zu-1poi!icjanici.e, ima.cie tutaj 
dukrnt •z Oo1skina (pań•stwowe kino). Musi­
my z•robić maty,ch1miast z,ddęcie kinemato1gra­
fiicz1ne ,z lba1niktt. C:zeka was d1uż10 nic1s1po­
dz.iane1k„. Luidz1ie będą lbie;gaH„. Uslyszyde 
sbrzaity. A1Je l!li·c trwóż.cie się ... P.rngiraim te 
go wymaga. Ni·e 1pozwalajcie„ 1p1ros·zę was, 
rou1bili1czinośici 1z1b1Hżać si.ę, a.że.by :nie lby1lo wy­
padku. De.kret 1mi.e:jcic 1p1rzy 1scib1'.e, 1pokaże­
de go, 1koimu 1nale1ży, w ·mzie potrzeby. 

iPucZ:ki.n 1z:wródt ·się ido ,pU1b:lic1zmośd: 

- Prnslję .pań•sitwa ni.e ·zatrzymywać isię 
na uiliicy! J1ść ida,Jei 1swoją d1rogą! Chodzi o 
·zdięiC'ie fiilimowe. 1łfaJ:lo ! Cofni.j .się, 1Przyija­
ceie11u! T1rzelba ,po.c!zelkać! Oho! Panie, z 
pa1pie1rnsaimi? 1Doką1d fo? Masz pa.n 1po­
zw10ileni,e .na :S1P1rzedaż? 

- Zaozyina.my! - wola żwawy jego­
mość. 

Wówc1zas 1przylby1li dwoima a.utami mę.ż­
·Czyźni W1szedlt.szy do 1gimachu 1ba1l11kowe•go, 
za:mkmę1i ·za ·sobą 1d1r·zwi. Wślaid .za te1m 
1rnz.J.eg.t sLę 1syg111al aila1nmowy. 

- 1Dobirze, dobrze! - wnla 101Perator fil­
mowy, ikręcą1c 1korlbą. 

P·uczfo:in ius1pakaja •p1u1b1Ji,cz.ność: 

- Sygna;f ailarimowy je1s't ·potnzelhny do 
zdjęcia. .RD'ze}ść 1się ! •Rozejść się panowie! 
Może 1Si1ę zdairzyć rwy.p.adeik, lka1JectW10 ! Na 
bc:ik! Na lbo.k! Vv ·Go•sk!.nie ,póź.niej hęidzie­
de ogiląidać. Proszę ·O·de(jść ! 

Wte1m wiellk.a s·zyba okien.na z 1Piie1rws:ze­
go pięibra p,ryis,!a, zielo111ka wem sizJiwiem vo­
krywają1c iehodn.iik. Z 1oik111a wy:ch'.vUli!a się 
pr.ueraiżoma twairz 1],uidiz,ka ·z krnykie1T11: 

- 1ntoczyńcy ! 

Ktoś wcią1gnąll •człowielka ·do rwew.nątr·z, 

1pocze1m fO'ZjJ.e:gily •si1ę 1s1tnzaly rewoawe.ro­
we. 

Q,pe1rato1r f:il]mowy za~1miał isię. 

- Ma s.ię .rozumieć - zawiala!l 1Puiezikiin 
- że Żairząd lkiJJa zwróiei cenę szyby! 

- Z 11.iic:,hwia1rs,k:im iprocentem! Viziesięć 

t y1sięcy ,Oo1s1kitno iP1rziernaczy lo na. :koszita 
folmu. Towar:zysz.u - 1posterninkowy, p01suń 

się 111.ie1co arnprzóid. Za•kirywade mi ;poJe ·dzia­
łania. Wa1s ~.u.ż 21dją11cm. Nie 1pus·zcz,ajde 
tylllkio p1uib.li1czno,ści. Wiidzicie li.eh! Jacy 
cie1k.aw.i ! Lwd•zie tu wac1uJą do IUIPadf.ego, a 
01ni„ ·b.awią 1się, za:l?jr.ad'zają idr·oigę. 

Redaktor·:· Klemens Orchulski~ 

--- Nat.urall.nie, 1Iudz1ie nic ni.e 1rozumieją, 
nie oirjentują się! - woila P1ucz1ki1n - a jeś1li 
iiel1 ·ZWYimYśfać - olbraza 1czd i h0ino1ru ! No, 
·da1lej„. 1dallej„. ! 

W gimachu iba111lkowym uóchl10 tymcza­
.sem. 0,peirat·o.r 1f.i1Jmowy 1zat1rzyima1l k·orbę. 
S:i,1gnair a'larmowy wmi'lkt W1k.r·ó'tioe potean 
po·częto !Z ibamlku 1male 1pacziki WY1no.sdć i do 
a1ut :je :wr·zu1cać. 

O:pcrator fiilimowy z.nów za:krędl km­
bą. 

-- ,Drogę ·o.czy,ś·ci.ć ! - wo1lail do :pos:te-
mnkowego - 01dje1Żldlża:my W1kirófoe. Musi­
my .się do dr.ugi.ego ba.rnku 1ś·pie1szyć:. 

1Posl1us'ZnY P·uczki1n 1pi01now1nie iroz.pęd1zj,f 
pUJbliicz.ność .. 

- Sze1nz.ej ! s·zm1ze:j ! Zrólbeiie miejsce! 
Nie mamy czasu! 

N agile . wyibie,gł •z iba'11iku z.na.ny ilrnsj.er w · 
,podartej .cza,pce •na g:lowie, z ·CZe!rrwonemi 
1pla1mairni ina twa1r:zy i z po,rtfeileim w rękru. 

-- P.uczlldn !.... - wwo:la! .z ·cal.ej 1sily. 
1Le.c·z ś.pieis·zą.cy 1za ,nim ·rnęż1czyźni d1wy­

dli .go wpó:l i czarmą dm:s1tkę l!la.r:zuciw1szy 
1rnu na gi!owę wcią,gnęiH go do ,ba.niklu. 

Upu:szczo,ny, 1gJnUibo :wy1p1cha-ny 1pi01rtfol je-
1de.n z sczoferów :p0id1niós:t i· w1su111ąl ·pod 1sie­
.dze!llie w a.ucie.· 

- To palów! Potów! - zawy,t z rndo­
ś1cią 01pe.rato1r, kręicą1c :żywo lko.rbą. 

- Jalk ka·sje1r ry.c·zal! - śmiaa 1s.ię Puaz­
Jdn. - :Wspa:niia!le widowi.s.ko ! 

- Tak, - od.parll •o,pe.r.atoir ·fidimowy we­
soilo - t1en1 film 1bę1d·zie ml.al l!la1d1zwyczajne 
powodze1ni.e. Chllo1P1CY idzie.lnie s.ię 1spirawiia­
ją... Istny rabunek •bankowy! 

- Kaisje1r ,frzcronoimję ·sobie .czeirwonym 
atrameniteim .Posmarował! - zaiel1wy1cal .s1ię 

Pu1cz<ki111. 
- foaczej być 1ni1e ·:;noże! Musimy wy­

•padkowi nadać wszeITkie ipo:zory 1prawdy. 
Tutaj :maimy tylko 1z,ewmę1brziny w;idok raibu.n 
ku. W jnne1m imi·eisc·u operatoirzy rnbią 

!Z1dię1cia wewmąfrz gmadm. My zaś 1stąid j·e­
dzicmy zrolbić zidjccie o.braw ;po doikonaniiu 
ralbunku ... 

Pulbllic1z1no·ść 15{tro:rnadzi.la ~ię •C01ra.z Iic·z­
niej. 

P.uczkiai rnZipęjdJza1t ją .na wszystlkie · s1tro­
ny, 1giniewal .się, le1cz ·nie mógjf .dać rndy. 

Wówczas ·O!Peratior ·fiiffmowy, kiręcąic koir­
lbą„ 1zawo1tat: · 

- Towa-rzy.sze,, stańcie, prnsz~. ta.m, w 
kącie! ·We1zmę was w1s·zyistkiich ,na fi1Jim. 
Z.bllisika .~djęici.e może 1mi si·ę n1ie udać. P.ro-
1szę .na ·st1rnnę, !bardzo 1proszę! 

P1uib1J..i1az111ość co~nięfa się fa wą .i, o1pe•r.atoir 
jąit rnowu koribą !kręcić. 

iW wylb1Ltean oiknie sfairięlÓ d'w:óch ·z dzie­
siątkL, ,prizy/by.le.j amfami, wołaaą.c: 

·- .Gotowe! Zaraz wrncamy ! Fi11my z 
ostatniej .chwi1li! 

- Ja·zida! - 01drzelkll 01Per.a1to1r, 1kiręcą•c e­
nergic•zmi1e korlbą. 

- Jak tmllrncz•e ! - zachwyicata 1s,ię pu­
biliozno·ść - m.iczem ·eksp1re1s1s ! 

Towamyis'Z.e 161Peratora, ibez 1Po1śipiechu, 
ipowoff1i wyiszH !Z 1ba1nk.u, w:sie1dll.i do aut, a je­
den z 1ni·ah 1p1rzy1kleil ido drzwi 1k.a1rt:kę: 

- „Ba-111k 'Zamik.nięty". 

Żwawy .e<zllowie1cze1k desz;cze .raz 'Zakiręci:i 
kor1bą, wiloiży1f ap.arat •do .czarne1go .fu.tera­
f:u, wsaidJz,i1t Puc1z1ki1nowi ido lkie·sze,ni ibialą 

·kio,pemtę, 1p0iczeim .cala lkawa:Jkada. 1ruszyla 
gęsiego, ·dają1c lbezus1t.an1111ie alarmowe 1syg­
nafy. 

1Puc•zki1n wyjąll ko1pertc z :kies1z·e1ni i 1s1tę­

żaq w zlduimie1niu. 

·W ko1pe·rcie znajdowa1la 1się ,pa.cz;ka :c'Zeir­
wońcówL.. 

W 1ohwiUi te1j ,per:soinell iba·nikowy ją1ł 'll-

1k11-.adlki em 'Przez wylb.ite okino wy:gilą1dac. 

- J.tiż !koniec, · odjec.hali ! - zawolat 
Puazki1n, machają·c do ·ni1ch .ręiką. 

W ha.n.ku za1koUowalo ·się; idrzwi iSię o­
,twtu1ty, pe1rso1necr wy;padt 1na .uilicę, i :biegnąc 
k:u P.ucz'.k in o w i,, kr:z ycza:t w 111i eib o gfos y : 

- Osio1l! .J1dJota! 1Ba1n:dyci! .Mo1rid! 
•W•e:ią,ginięto 1go ido lbal1iku. 

Uti1rza·l tdwó1ch . woźmy,ch, 1którY1tn kneible 
z ust. wyjimowa1no i .no:ży1cizikaomi IPTZiednano · 
.powtrozy. 

Nieo1piodail le1żal kasj,e1r, lbffa'dy., m.ieiprzy­
tomny, we lkirwi ·.1biroczący: .. 

- iDokfora! 1Óoktora! - wola.no. 
\Vówe<z.as .do,pteiro iP1uaz1k,i1n znoziU:mial. 

1Pc1kazuh"41C w1s.zy.sitlkinn wokofo /Pa.pi-er Gos.ki­
na, chwi1ednyrn k1roikiieim i z lbf ędinemi ocza­
mi po•sze1cTił na I-·s·ze ip.i~trn. 

Na 1lawce 1obok za.kira.towa111ego ·rnkie.rnka 
kasowego leiża1f zamordowany :dy1relktor„. 

P1rzeisltuchanie IPuc'Zkina 1kir6tko trwale. 
Ois.a·dzono 1go na iPC'Wiie.n 1c·zas w więiz.ieniu, 
prnc1ze:m trnfill .na Uisitę ... be1z,mbotnyich! z 
czerwońcal!Tii je1dinak !nie zdradzil ,się: U­
krył je w 1do1ni1c•z,oe z !kwiatami. 

Nade.szły nie1ba wenn 1dini ,gloidowe. Pu.cz- . 
kin wyJąJ 1Pi·e1r\.vsz,e1go czerwońca 1z ktry­
Jówiki i odda1r go żomie. 

wr.ócilla :p1rz·erażi0na za ·kwadrans; za-
wodzą1c żalo.ś'l1i•e: 

- Wa·siie·ń:ka, tie.n iezerwo1nie1c jest fat,szy­
wy. Ni.kt 1go p1rzyjąć .nie chice. 1Lrndzie 1się 
IŚimiejq, •ze Jmnie. .W CT1eiCLne1m m'.ed'S•CU zagro­
zili mi .nawet. 

Oz.erwońce is1prólbowano wyimie,nić w i.n­
nyd1 .dzJerlnica.ch 1111iasita. !Pięć 1s·z1tu.k .uda.Io 
się P.uczkin.aw:i IP:t.Ilś-Cić w kuns. Za :p.ia,tyim 
ie1dn.aik: are.szt1owa110 ,go a doinic'.zikę !Z re1s·z­
tą czerwoń1c·ów zabiradlo. 

Teraz .posf.eru.nkowy IP1uczkin \Si,elcLzi w 
wdęzieniu; znów j.est na utrzY)l11andiu ·pań· 
stwa. 

Tłum. Jotsaw. 

Odbito w drukarni:. „Kuriera Lód~klego". 

Rok IV. Łódź, dn.i!a 30 stycmia 1927 rroiłm. Nr. 5. 

Rozwój życia towarzyskiego w Związkach zawodowych. 

„tlerbatka'', urządzona przez Związek Zawodowy Pracowników Miejskich Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodowego. Zdjęcie nasze 
przedstawia grupę osób, biorących udział w ;,herbatce", która się odbyta w Domu Ludowym przy ul. Przejazd 34. 
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Teatr~lja 
Premjęry warszawskie. - Z teatralnej pro­
wincji. - Italica. - Antyczne „bilety wej­

ścia." 

Z ostatnieJ doby - dwie „wesofo" J)re­
m}ery wa1rsizawslkie, rabie farsowe,g,o pokrn­
ju, a[e wrę.c.z odimi·enme w pom:v~sklch i ro­
bccie. Jed,ną z ~lich wystawił Teat1r Łetni, 
mianowide ,,Potęgę re.klamy" 1P.P· Me1grne'a 
i Hacketta; drngą - Teatr „Ćw1:kJińskiej 
i ·f ert1nera", p. t. „Ten :Pier·wszy" pip. Mi­
mnde'a i Eon'a. Nazwisika autorów są w 
danym wy;paidku nietyl1ko ety.kietą pocho­

dze,nia ty.eh l!Jowości, aJe r&wnie:ż sy.mrbo-
1lem 1dwóch ko1nce1picyj :fairsowy.ch, !dwóch 
.po:gfiąidów na szt1ukę wesołego lkomedjo,pi­
sarstwa, - i dlate,go wyimienj.orne utwory, 
ucies:me każdy na siwój · sposó1b, imoga stu­
żyć za .dosiJmnala ·demonstrację .dwóch od­
rębny.eh met1ord pisarskich: ameryikańskiei i 
francuskiej. 

Aczko·lwJeik farsa .pary.sika oddawrna sly­
nie ja1ko s1peciame de la imaiso.n lekikiej fra1n­
cuski.ej twórczości teatral1nej, - t10 jecLna1k 
tr:zeiba iprzY'znać, •że Aime•rykam.i·e, w ·Oidróż­
nieniu 01d .pi•sarzy wielu ·i1nnyre11 illa·cy.j, nie 

poszli wygod1t1ą, wydeptami, ścieżką rnzre­
kla.mowainych wzorów i w swoi1ch „Tajem­
nicach powodze;nia" czy „Potęga,ch lf·e'l\!la­
my" zdobywają się ina genre zupełn.ie 01ry­
gLnalny, ni eza wsze może psycMce s.taryrch 
euro.pejczyków ·calilmwide dostępny, ałe 
zasluguią·CY :bądź ·CO bąd.ź .na uwagę i pod­
kre61lenie. Ucieczlka od wyszar:zalyc.h sza­
:blonów ·erntyc.znych i t. •zw. ,piika1Tite1rji w 
stronę trudnej walki i wesokgo zwydę­
stwa mo·cnego cztowieika 1nad busi1nerss'1owo­
dnlarowerrni prze.ciwino,śdami jest ce.chą nai­
ibardz•iej ·zasa1d·niczą tych zamorskich piro­
dilllktó:w, cieszących się 1ostatnio, może wła­
śnie dzię%i swej d1raż.niąceJ trochę cier!P­
kości, bardzo ;poważnem IJ)Owod:zerrtiem. 

Tak się wtaśnie rnecz ma również w 
„Po~ędze rre.klamy", gdzie ka1Pifa~1ny imotyw 
,prawdziwy.eh i fik.cy,j111ych „cudów" reikla-
1111y wip,lątany zostat rbardzo· zręcz,nie w ill1-
trygę pm wdziwie amery1kańską. Oto pe­
wien pa.pa, bogaty „kr·órr mydła", widząc, 

że jedy.naik inie nie ro1bi i zamiast zbierać 
dolary - :zlhi1ja bąki, wclrndzi rw 1poroziu­

.miecr1ie z mi1l•ut1ką stenoty:pistką, której ,zada­
niem ma :być: mzikoc~ać w s0ibie mtode.~o 
nicponia - mydlarza i wy:kierować go ma 

.czlow.ieka, t.j. na milionera. Dzięki llliespo­
dzi·ewanej :pomocy ·ze striorny ,.geinjusza" 
rekrlarny ,p. Amlbro!Że:gio if>.eaUe'a i je1go nie­
zwyiklym tlfick'om, ip[an udaje się •wy.śrrni·e­
m.ie. rMlody mydlarz stal iSię ido tego stop­
nia wytiraw1I1yim bu:si1ne.s·s-1mam.'eim, że gro­
zi 1ko1nkuremcją wla·Sinemu oj1cu ina 1mydlla­
mem porlu, zaś s,prytna dakty1Jografka nie­
tylko wy.l1)rywa urmówio·ną 'Z ipapą •sumę 

5000 ido~arów, ale ,,ina dotdałe:k" ,zostaje 
.sz.azęśiliwą matżo1nką 1beinjarrnill1lka reudamo­
'Wed ·potęgi, narstęip.cy myidla1ne:go troinu. Ze 
zmajomo,śdą farsowych .rz·eczy ma.pisana i 
•W tempie 200 :kCT.m. na ,giodzinę rwygrana 
,,PO'tę.ga ·rnkilaimy" zna1azta 'bardzo życzHwe 
.pr,zy:jęde, ido .cze1go w m'iermatym sto:pniu 
p1r:zy.c.zymiUi się p,p. .Z.e:lwerowk1z, Orwid, 
K.urnakowicz, La1ryis-Pawińska !Licri,dor-
fówna. 

Na podstaiwie szaleńczo 111iel}Jrawid0rpodro­
brne1go .pomysłu zbudowana jest :fa.r'Sa pip. 

1Mirande'a i :Eon'a. Oto 1pewie1n mąż, bo1ga­
ty ifaibnrka1nt, uleigil wY:paicłkow:i 1koOejo1wemu, 
sikutlkieim cze1go sfraci:ł cza1s1owo poczUJcie 
osobowości. Dz•ięki pew1n1~m ;pirz,ed-kata­
.strnfowyim ra·nte.cede.ncjom w :rę.c·e fabry­
kanta idos1taly się do1kume·nty jakie1goś f.ry-

Zjazd b. wychowańców Progimnazjum J„ Radwańskiego w Łodzi. 

W dniach 15 i 16 b. m. odbył się w Łodzi zjazd b. w:ychowańców Progimnazjum J. Radwańskiego, którzy opuścili powyższą uczelnię 
w latach 1908-1911. Wspomniana uczelnia, dzięki niestrudzonej działalności jej dyrektora p. Józefa R.a'dwańskiego, obecnego inspek-, 
tora szkolnego na powiat łaski, cieszyła się niezwykłą. popularnością i otaczana byta opieką przez społeczeństwo łódzkie, jako pla­
cówka, wytrwale i stale przeciwstawiająca się wszelkim prądom rusyfikatorskim ze strony zaborców. Zdjęcie przedstawia uczestni-

ków zjazdu przy stole obrad w salach Handlowców Polskich. 

-2-

P. Józef Raclwa(tski, b. dyrektor Pro­
gimnazjum Polskiego w Łodzi, obecnv 
inspektor szkolny na powiat łaski. 
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zjera i ·w .nieg10 ·to „wciela ,się" 1nas:z bohater 
p10 tragi1czne,j histo.rji :ki01lejowed. Oc:zyw.iiś­

de „fryzjer" far.sowym Zibiegiem okolicz­
no:ści zinailazr s.ię w :mieszka·ni:u 1s1wej .legal­
nej ma1łż.0111ki11 lktó1ra w .między,czasie z.dą­

żyła wyj:ść za ,prizyjacieJa 1domu,, .oplaikując 

,;teigo p.ierwszego" jako .zmasa1krnwaITTa. o­
fiarę kata:stmfy. Konfrn1n.tacia ,,fry,zjera" z 
małżonką staue .się tPUtnktem 1wyjśda im~ljo­
.na za1ba wny.ch, d10ć 1draS!ty.c.z1ny.ch 1przeważ-
1I1.ie ,powiklań, iWi·Ordącyich, na.tura1ln,ie ido ipo­
lł10Winego zw:iązan.i:a z so:bą malżo111ków. W 
brulwaroweim teim 1glupste1W:ku, rnzbry1kanem 
l roz.huśtanem ku ,p101Zi1omom !Ili.eibywalego 
ale weso.le1g,o ,nonseins.u. 1doskoina1lą rolę po­
:P.iSOiWą zna[az:ł p. iGra:biorwsk1I, dalko ,,,ten ,pier­
wszy". · 

Władze· imiej•skie J<ra,kowa tZ.astanawJa:ją 
się powarżinie nad ikwestją idalsze1go utrzy-
1mywania itea.trn, który, rmi:mo wysilików i 
starań Jde.rnwnictiwa ioraz .pow.aŻl11yd1 o-
szc:zęidino1śici wcią1ż pr.zy1no.si miastu .duże 

defii,cy;ty. 1W s·e·zon'ie 1u,bie1glyim defircy:t tein 
wyni.óts'l SUJmę zl. 360,000 {!). Zarza.id miej­
skł prnjektuie pokrry.cie te,go de1fi1cy1tu 1w ro­
ku 1927 1Pr.zy :poU"no.cy rpo.daUku ·oid 1biJeMw 
wiidow,i1skow:Yich, który ima ptzy1nie:ść oikolo 
800,000. Ozy je.dnak .podatek ,te,n, :p0rdJwyiż­
s.zając ,ceny biłetów, nie w:plymie na .Z1mniei­
s.zenie fr.ekwe1ncji, a wślaid za teim rlla illQIWe 
defircyty, - .przyszłość wykaże. iAJ.e nie 
zważając ue1cLnatk na te klio:poty ;tea1tral1ne -
grnno mifoś'll~ów ·twórozo1ści d.ra.matyczned 
z.aiwiąizalo w 1.K;rak.o:wJe Towar.zystwo., któ­
rego •ceJeim ma by,ć wysta wialll!Le w uwwo­
rczesnem 1.1Jęcm jru;,ceiniza.cyjil:leilll inaj1now­
SZY1Ch 1utwo1rów teatr.adITTyich llite·ratury IŚ'Wiia­
towej. Na .Lnaii1g.urację 1 :krt:.óra odbędzie się 
'w najlb~.iż•szej 1Przyszl-0.ści, wY1braino jeden z 
utworów itlas·erllcleve.ra. T·ea.tr żyidoW!Slki •W 

~ralk:owie wystawH w ty.eh 1dniach „sę"' 
dz:iów" i „Darni·ela" - 1Wyis.p.iańs00ie1go„ Obiie 
'Szitwki :IJ:ulbHozin.o•ść i krytyka ;pir:zydęly ·em.tu­
a;jastyic.zinie. 

Opera PO'Zlllań.sk:a IWY1StąJP1i:ta w IPOfowde 
.s,tyczn'ia z 1Prennderą n.t.eiZ!łlalllej ope1ry p·ol­
*iieJ tll:ieżyja,ce:go ju:ż iKiol!liSt. IGóuisilde·go, p .. t. 
,,..Mang;ier". O~era. lktóired 11)1',zy:mano 101gó[-

Ks. kanonik Ryszard Malinowski, 
b. prefekt wspomnianej szkoły i iei 

współzałożyciel. 

P. K.azirnierz Wróblewski, b. profesor 
jęZ'.1la polskiego w tejże uczelni, 
obecny prof. gimnazjum im. Reytana 

w Warszawie. 

Wspólny obiad-bankiet w „Tivoli", jako zakończenie zjazdu wYChowanków 
z przed 18-tu laty. 

"' 
·nie ·poważne zale1ty muzy.czine, 1posia·da 'ii-
1brett10, za:cizer;pnięte z ,p,oe.mat1u Symkoimli. 
„Mair1giera" z .ca.lym p.iety•zimem 1przygoto­
w.a't .dY'r. St·er:micz. 

!Ale ,dość już 10 s·o1bie - teraz 111ie1co o im­
ny1ch. 1Więc 1moie coś ni.eco·ś z ipod n1'eba 
Italii. Oto jeidna ·z wielkiich fill'm wyidaw­
UJ.iczy.ch w Rzymie .opwb~ikowala tnieicLawno 
wycze·r11J1lją.ce isiedimiotomoiwe dzielio o 
ws1pókzesnym teatr•ze europejskim i ao.nery­
k2ńs1kim (w fata.c.h 1900 - 19,26). Każdy 
1toun poświęco,ny .je·st s:z.tiuce teatrailine.j jed-
1ne;g·o z narndów europejskich wz:ględ!r1ie 
amtrY1k.ańS1kich. Niestety, żaidem z ty.eh 1t,o­
.mów nie omaiwia s~1raw teatr:u 1POlsłrie1go, 
·choć :n:p. iteatr rosyjski Jeist szetrnko w tem 
,pcimni1koweim wy.daWlll~ctwi-e w!oskiem tra­
ik:.towa1ny. 

Ra,da ad.ministrncY'.i1na .jednego z towa­
rzys,bw akcyjilly•ch w iM.e!di1ofa11i1e., 11.d-Or·e Jest 
witaścicieleim sz,eregiu gmacll:ów teatralinych 
w t.etm mielśd·e. po1Staa:1Jo,wJ1.a rwY)dii.11e,r~awitać · 
Je .tyt}ko zespoitom, 1P01siadająicY1I11 w ISWYtn 

re,pertuarn·e przymajmniej 2/3 s:zitUJk 0irygi-
1nałrnych - rw'loskj.ch. Pirizytldad, :go·cLny 111:a­
śla1d:orwaUJ.ia„. 

Teatr, daik wiaidomo, j,est Jediny,m z naj­
dawu:iejszy.ch za1by•tlków :kul1turailnyd1 ludz-
1mś·ci, a już ·stamżytni 1Gre.cy ,i iRzymiam.i·e 
lbyilri mH•oiśnikaimi 1wddowi1sk teartrad!lly;ch, od­
ibywanych ,pod golem 111ieibem. !Oczywiśde, 
iże i w ty.eh arntyczny.ch te.atr.a1c'li 1musia,l 'być 
j.akiiś po.rza,.dek i - ikontro1a ibHet.ów. W&ród 
1wy1kopaUsk 1rzymskich zinaJ.e:zi·oill!O wlaśnie 

111ie1da wno ·o·zidJoibne <S1ztabilki, lktóre 1slużyły 
ongiś jako '1bilety ws.tęJP<U. „Bi1le.ty" d:Vożs1z.e 
wyikonywane .byly z kości sfonfowej, tań­
s.ze - z rbroinzu. .r t·e - i itamte 1ocLdawaa1'0 
,p.rzy wejŚrci1u na rwidowisik1e> s.pecjaumeunu 
kontrolemwi. Dużo takich sztabeik ibron­
zowy.ch znale:zio1110 też wMód wy!kopa[1sk 
pe m;pejań'Ski·ch. Niektóre z ll1ich o.zidobiione 
są. 1g;t.owami .zwierząt i famemi {)•r.name1nta.mi. 
Slowem - nhc .noweig;o iP·O·d sfońoerm • 

Delta. 
--::::--



Ze świata. 

Obok wyjątkowej nędzy, zapełniającej niskie domki i ciasne ulicy Jaffy, 
cudzoziemiec spostrzega wspaniale gmachy, zamieszkiwane przez arysto­
krację arabską. Z domów tych i z ich wnętrz bije nadzwyczajny prze­
pych. Zdjęcie nasze przedstawia wnętrze bogatego domu arabskiego. 

Zewnętrzna strona domku japońskiego. 

-4-

Kraina „wonnej górskiej wiśni i falujących orchidei" wzbudza zaht i podziw każdego :Europejczyka. Duch narodu 
japońskiego wyraża się w miłości i uwielbieniu przyrody. Dowodc~ego są, jak widzimy na zdjęciu, z pietyzmem kulty­

wowane ogrody, bogate w fantasty~e pomysły urządzenia. 

Przez wzgląd na swói spe~yficzny cha, r, Moss ul niepodobny jest ani do miast 
tureckich a.ni do syryjskich. WszystW' my budowane są z piaskowca lub ma,r­
muru. Cegieł nie używa ·się tam wcale.lbrzymie glazy, jak widzimy na zdjęciu, 
robotnicy przecinają 'pilą, wygładzają i.· h stawiają budowle. ' 

' ' ' 

Nad .ż·óltemi wo.darni Tygrysu. Pa1n0irama iMossulu, pozostającego pod rządami 
Anglji, ,posiadającej ma1ndat 111aid lira1kie1m. 

Wnętrze domu japońskiego, uderzające brakiem sprzętów. 

Francja w walce ze szczurami. ·Słynny w Paryżu speciatrsta szczurów. Meńard, 
udaje się na polo,wanie do kanałów miejskich. · 

_,_ 



S. p. Oskar R.ino\v, długoletni prokurent 
i główny kasjer Tow. Akc. Karola Scheiblera 

zmarł w dniu 15 stycznia r. b. 

łirabina Orro~ w towarzystwie kapitana Donievre. 

-Q-

„ W Ł A D C Z Y N I L I B A N U", 
I 

mo11mmemitatny dramat 1wschQdini, będzie 
wyświetlany w kiLnotea:tr1ze· ,;Casm.o". 

W zamku. 

Kos;z;mar przeszłości. 

Wśród ruin u podnoża Libanu. 

sportu. 

Za'1mpane, z1iimowa stoHca PiOlslki, na tle ś1nie.żne1go pokrowca. Obok największa'~w Europie skocznia pod Krokwią. 

-
u 
Konkurs sanęczkowy w Agrykoli, zorganizowany przez Związek Dziennikarzy Publicystów Sportowych. Dystans 270 metrów. 

-7-



ANGELIKA LJ.1KlAiWBT:Z. 

rnrien JH[~fu rnm~~ie~o. 
Pófoy.m wieczo,rem ,pewnego :parne.go 

dnia wiosemneg:o 1d1w6ch imę.iic:zyzn 1sie1dziaJo 

w odleiglym :barze ha1rndfowe.j idizieJinky Wa­
s z y,ng-t om1u. 

Je1de·n z nic,h ma!)r„ cza.r111y, :ruchliwy 

cztowiecze.k splunął po· 1picrwszyim :ły1ku 

whis1ky ze 1swej ·s:zklanki. 
- iDo ikro6setl Cóż t.o za trurnek! -

Prze.l1k1nąć :nie :s.paisóib ! 
- Łatwiejszy ,clio 1p1rze1t.krnięci.a od pro,po­

zy1cji pań:'1kiej, Monsieur 1MicheCTi1n - o·d.pad 

.jego to1war.zysz mtody, 1piiegowa1ty mę.żczy­

zma, ni•ższy urzęidmlk z wy:glądu. 
- Przesadzasz, imi·steir iPr'i'ce, pańskie 

ryzy1ko rówma si.ę 'ZeflU. 
Obok nich usiactr nowy g;o1ść i roztoiżyl 

oilhrzyimią 1ga:zetę. 

IPrLce, na:cl1y1aJa.•c się ido iMkhehna szcp-

ną1t: :·::"e!"fil! 

-· Móiwmy ciiszej, mog<i nas usłyszeć. 

Masz ,pan rację, p,rcce1dura idość latwa d1la 

mni·e. :M.01gę bez wzibwdze1nia 1podcjrzeń 

wejiść -i wyjlść :z .gimaiehu :poselshva. 
1PiiW1niczJ11Y z1resztą, mi1ster SimHh jest ;na 

mnie tasika:wy, ,Aile ja1kie 1da.je1sz imi 1pa111 gwa 

rnnieje na .p;r:zyiszitość? 
- Pew1ne .miejsce w maszeim :pr,zedsi.ę­

bio rs'twie. IP,rzyfeirn ma:sz 1Pan na1s kompJe­

tini:e w ręku, możesz w razie nied:ot.rzyima-

111ia sfowa, narazić nas ma ska111dail. 
Se1kreta1r·z ka;nce1arji. iPrke wcią1ż ijesz1c·ze 

rnie ct.01wierzat. Ły!lmąw.szy ha1us1t !Whisky z 
wodą ~wdową, ce1dlzi:l ,z Wiolna.: 

- To d:iahe1Jski ikawal idla 1moiic1h chfoho­

dawc1ów.„ Ale zaistfużyli 111a to, ab;;r.m im ~ego 

m.iemitego figJa !SJpfataL Tak.„ tak.„. zer­

wie się hu.rza, która aż do iBerITima 1dotrze„„ 

1Miche1li1n a1ż ,przy1mrużyl ·O·czy z ·zado1wo­

lenia. iPrice 10 1żywi1! się. 

- O, tak. Ży,czę ilei moim painom, aro­

ga:ncikieimu hraibiemu Ouiitte.n'owi .s.zcze.góJ­

nie·j,, ,który oid 1p:ierwszej chwini sweg·o po!by­

tu tutaj 1poidsta wia'f mi i110gę. 

T·rzy lata byt.em ka1nce.Usfa w niemi·e·c­

kj:em ·p1o•selstw.i·e, g-d,zie 1się 1ca1likowiite1111 ,za1u­

faniem cie:szylem! A tu, ,przy;chodz.i taki 

pa.n, o.brz:vdza imi 1s:lużlbę do te1g10 s.t01pnia, że 

aiŻ się :petW111e1rn id1nia .u111i101sleml 
Staid d:vnni1sja. Te·raz z1rrn1:sz.o.ny .jestem 

sz:uikaić 111owego miejsca, a •chciałem się .za 

t.rizy miesiace żemiić ! iMoia lbie1dina dzieiw­

czy111a :zamartwia 1sdę ! 
1MitcheJiill .pofoży.t 1do1brrotliwie 1Tękę swą 

na .ramiemiu mlo1de1gn ·cz:riowieika, imówi;ąc: 

- U irrns 1bętdzie:sz pam da~e1ko więcej za­

r.ahi.at. Narzeczona 111i:e fbęidz,ie miala 'P·Owo­

du .s:karż:vć rsię ina ,pań1ską Z1miamę 1P·01Sady. 

- Sluchad .pan, - ;p·oidj,ąit IPriice z .zalęk­

inio1nyim rwyrazeim twarzy. - ~Motla na1I'1Ze­

c:zio1I1a nie porwinna do·wiedz,i-e·ć .s·ię ·O .na­

;s,zym 1srpisikm! Dziewczyma 1111a sWIOje za~a-

1dy! Nie :prze.b;;iczyfaiby mi: mi1gdy teJ sz1tu­

ki; uważa 1się j.uż zre:szta. za c:zlom1ka nie­
mieckiego ·po:se.l•stwa. 

- ObowJązufo .się zateim ido mHczeni.a 

na wieki - za·śmiat 1się 1M.i1cheHn, 1St•rząsa-

Redaktor: Klemens· Orchułskl. 

jąc niecieirp1'iwy.m 1nie·co ruchem IP·O'Pi6l z 

.c;;~gmra. - Uloży~e1ś ,pan so1bie .pla:n jakiiś? 

Cz~1:s magili. 
Z ,pcblisik,jej glóiwlnej u1i1cy rnz:le1~dy si.ę 

g;loisy .rozm:osicieni gazet. iDo iu'Szu :spi1sku­

jących do•s:zly mywane slo1wa: 
-- Chrzest yachtu cesarsrrdeg·o l 

· - 1Tellegram ce1sarza ·W·Hhe1lma ! 
·- Bankiet 1prasowy! 
-K·siąże iłfonry1kl 

tMiicheHn z uśimi.echeim ina itwarzy, wie.1-

1Jc.iim paflice,m wskazat w stroil1ę okrzyków: 

- To arcytITlita a10wi1na rdla ;pafrskkh 

ziomkórw, P1ri.ce. Brat cesarisik1 w charaik­

terne 1PO:sla okazuje dużo wz,g1ędów ·i ży,c.z­

.Jiwości aimerykań1skiemu narodo.wi. 
Sfory irnfarodajne .szczycą się tern, że 

rr10wy ya.chil: :ża.g[owy Wilhelma ·zlbudiowa-

111y :zoista.t w dedtllym z amerykańslkiich war­

sztatów okrętow-y1ch. ·Co pail1 na to? 
- Nk, hrnń !Boże, 111ie mam ;p·rzedw1ko 

teimn, tyffko rpfa:nuję rmaty„. iskan!da!l; k.tóry 

mzą,dz.i1my i1m za :parę dni - od1Palfl iPrke 

z 1przebie,gJ:vm wyrazem twarzy. - 'Maim 

,pewiną mY'ś·l, .sfochai pa.n 1uważnie. · Ko:ll'ku­

remt wa·s·z. 1p:rzedsta.wicica markI iRhein?;old 

'by.t :Pirzed 1kWku dniami w poseil>Stwie i ·przy­

i11iósl sikrzY111kę :z .o~ihrzymi<i lbiute1ką :sza.m­

pań1skie,go iwina dla .ceisarslkie1go· 1chrześnia­
ka. 

Michelin ledwie, że stolu z poidnie.ceinia 

nie 'WYW!rócU. 
- Dopiero teraz pa1n mi to mówisz, Mi­

ster Price! Tak :późno? iNic !Się już :nie 

da zfiO!bićl !To nien101żiliwe!.„ 
- Ow.s,ze1m, jelżeUi dz1i1ś 1j.eszc:ze 1przy-

śUe:sz mi 1pan swoją s~rzyinkę rdo mie1sz'ka­
nia .... 

- Ot~zy:masz ją, Mi.ster Pritce, ·i extira 

skrzym!kę .na ucztę we1se11ną dfa :pana. 
- Uprzejme idzięki, mój parnie - 1od,parr 

IP1riice z góry :nieco - jak ipaJ11 witd.'z1!s:z, .cho-.. 

dz.iife1m soliidnie !ko'l<o 1&prawy od cza1su 1na­

szej ostatniej rozmowy. 
'M·i1cheUi1n zata.rt rę,ce radośnie: 
- Z~.i.ch z pa·na, .mi.ster Prke l A !balem 

się Już, że mi się wymknie·sz. 
Price cicho wes·tchnąws:zy, mówić za­

czą1ł .żalosm11m ni·e·co gl1oisem: 
- Moja marze1cz•o1na ku,poita 1nie1da1wmo .pa­

te:ntowame poidwójine tó,ż1ko - .na raty, :za­

.myfkane; w dzJ.eń wy:g!ąda, j,ak skrzynia na 

rzeczy. Ła.cLna sztuka, mówię ie.i, Miche-
li:n, ale rtrz·eiba 1.ą 1sp:taiC!ić ! 

T'U isię.gna,1 .po ipo.rtfol, gidyiż szynkarz 

zibHż1~ł się ido obu 1go•śd, .zabi:erają.cyich się 

do 10.deojścfa. 

- Zostaw pan1 - wsfrzyimat gi0 Mi.che­

.liin dżemte.lmeńskim :geste1m - je1ste1ś ,moim 
goiścieim. 

Male ·smbr.ne imo1nety 'hrzęlk!!lęly na tac-
1ce. 

+ + + 

.T eigo · E1ks1ce11em1cja ambasador Hohenfels 

'fOZiStiadł si.ę wyigodnie w is1wyim foten.u. ;Ra-

1port ,do mini:sterjtUm spraw za1gr.aniczmyich 

o ,pobycie Jeigjo WY•80ko·śd tKs1ęcia itie;n1ry­
ka 1 chrz·ci·e cesall'.'ski•e,g.o• yaiehtu „Me·t.610,r" 

·leża.I ina biurlku w kopercie.„ 
1M·o,ż·na }urż S!PO·cząć ITT.i.eico„. 

Wtem drz1wi :się os.tmżnie .uchyjiity 

Łukasz, :kamerldymer zame.Jidowal 1ra-dcę ,po 
1sdstwa, hraihie,1;o. Qui:t\Je,na. 

Je:go Elrncele.ncja łfohenfel1s westch:nąw. 

1s:zy, ipo,Jedl go wprowa1dzić i zlaJk1 <się .m 
wi.doik :zmie•ni.onej twarzy swej p.raiwej 1ri:;. 

kii. 
- Co 'Się sfalo, Quitten? 
- 1Ekscele:ncJo., ,przedstawidel tJna1rki -

„1Rhei111igoltd", 1nietil1ied:iego szampa1na ty[ko 

co przyby.ł do na'S ·z !New-Yorku! firma 

żaH si·ę, że 1p1odczas chriztu ce'Sa.rski.egio yach­

tu rużyto ibute1J.kę rfiran1c.u1~kieigo. wi1na zamiast 

ma1r:ki „Rhei1n)!;·oM". Wiadomrnść tę zresz-

1tą tPodaly wszy.st<lde 1pisma. Przeczytaj 

•sam, l::ksce1e.ncjo ! 
itlohenifeil1s w.zi.ąol 'dz1i.e111inik do rąik, :po1pra~ 

wir M1110Jde. i iwnet ·znalaz'l 1cze.rwo1nym .olów­
iklem •zakreśliomą wzmfankę: 

„.Pii!fma Be1wve Olignot ;podaje ido wia-

1dornO'śoi, że urnczy.stoiść chrz.tu .cesar­
sko-niemie.ck-le•go yachtu „!Meteor" świę­

coillo ibute1lką .jej 1s!y1nne:g10 w catyrrn świ.e­

ci'e wiina 1szampańskie,gio." 
A'bstwd - mrukną:! amibasa:do1r -zno­

wu amery:kańsika 'ka.c.z:ka dzie:niniikarska ! 

Mamy ;przecież z fitrmą 1Rhe:inigold odnośmy 

ruikifad! 
- Nrutmal1nie, E:ksceilencj.o·! WyisfaiJ1·o 

sta,d do New-Yorku ·skrzy,nikę .z maidtpise!m 

,,Rhei1n,gold" !lla butelce Jbyla ,róW.nież ety­

kieta „Rhei'!l1goM", ale Jkorelk _:_ korek mie­

tkinięty ,mia.t iwypal10111y stempeij .francuskiej 
fiirmy! 

Eikscelenicja otairt ,potem zroszone c:zolo 

i zerwaws·zy się z f.o~e~u jal .chodzić wzlm­

rzony :PO 1galhi1necie. iPo chwi1i je1d111a1k ode­

zwal 1się z ·fi1loz•oificz,nyim s,p·o:koiem: 

- Nie po:wstaJe 111aim a1ic i1n11ego, •jak 

21dać wiefl11y rnport Be11Ji.nowi, :koiclrn111y 
Q,uifternie. 

Tłum. Jotsaw. 

P. Walter w „figlach politycznych". 

Odbito w drukarni: „Ku.dera L~ikie10". 

Rok IV: Łódź, dnia 6 luteg-0 1927 roku. Nr. 6. 

--------.... [•.f.~----------........ ~---------1 
.....,. __ ....., ____________ ....... ________ .,...,._ ________ __ 

Z życia katolickiej Łodzi. 

Staraniem Stowarzyszenia Robotników Chrześcijańskich w dniu 30 stycznia r. b, odbyła się w sali Filharmonii uroczysta.1 

Akad-=mja Marjańska ku czci NajŚwiętszej Marji Panny. W akademii tej, Jak to widać na naszem zdjęciu, udzlat wzięły 

liezne rzesze łodzian. 




